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				PROLOG

				WPOBLIŻU ZATOKI SAN FRANCISCO WKALIFORNII 

				–Reilly, rzucam ci wyzwanie. 

				–Jess, słońce moje, nic ztego, dotarło? 

				Wracały zeszkoły. Młodsza siostra podskakiwała. Blond warkoczyki frunęły wgórę przy każdym kroku. Reilly nienawidziła odbierania jej zeszkoły. Przyjaciółki poszły docentrum handlowego, tymczasem ona musiała zaprowadzić Jess dodomu, dać jej coś dojedzenia iprzypilnować, żeby odrobiła lekcje. 

				–Przecież wiesz, cokaże tata. Mamy się doniego nie zbliżać. 

				Dwadzieścia metrów dalej stary człowiek wzniszczonej flanelowej koszuli ibrudnych ogrodniczkach, zgięty wpół, grabił liście napodwórzu. Włosy miał rzadkie isiwe, adłonie wielkie isękate. Nadeszła już jesień, drzewa gubiły liście isłońce zkażdym dniem wędrowało poniebie coraz niżej. 

				Jess zaczepnie zerknęła nasiostrę. Oczy miała błękitne ibłyszczące. 

				–Ej, no, proooszę cię, powiedz mu coś. 

				–Ogłuchłaś czy jak? Nie wolno nam rozmawiać ztym panem. 

				–Adlaczego? 

				Reilly sapnęła zirytowana. 

				–Co: dlaczego? 

				–Dlaczego nie wolno nam rozmawiać zpanem Reynoldsem? 

				Reilly popatrzyła nastaruszka izadrżała. Randy Reynolds podobno gustował wmałych dziewczynkach. Jess gapiła się naniego szeroko otwartymi oczami, wyraźnie zafascynowana, jakby znała prawdę, jakby się jej domyślała. 

				–Tozły człowiek –oznajmiła Reilly wkońcu. –On... krzywdzi dziewczynki. –Szturchnęła siostrę wbok. –Idziemy. 

				Jess ani drgnęła. 

				–Jak on krzywdzi dziewczynki? 

				Reilly westchnęła zgłębi serca. Znała siostrę dość dobrze, byrozpoznać uniej ten stan. Jess dopóty nie ruszy się zmiejsca, dopóki nie otrzyma satysfakcjonującej odpowiedzi. 

				–No... lubi jedotykać. 

				–Jak to: dotykać? 

				–Wte miejsca... Wintymne –dokończyła kulawo. 

				Woczach Jess nagle rozbłysło zrozumienie. 

				–Bleee! Apoco? 

				Jak wytłumaczyć dziesięciolatce coś, czego sama nie pojmowała? 

				–Nie wiem –mruknęła bez przekonania. –Niektórzy tak mają. 

				Jess namyślała się przez chwilę. 

				–Nie powinien tego robić, conie? 

				–Nie powinien. Pamiętasz, tata zawsze powtarza: „Nikt nie maprawa dotykać twoich intymnych części ciała bez twojego pozwolenia”. –Ponownie szturchnęła siostrę. –No chodź. Mamy corobić wdomu. Atata będzie zły, jeśli nie skończymy, zanim wróci zpracy. 

				Mało tego, Reilly musiała jeszcze przygotować obiad iposprzątać dom, czyli zrobić to, conormalnie byzrobiła mama. 

				Ztym żenie ich mama. 

				Wreszcie Jess się ruszyła. Gdy przechodziły obok domu Reynoldsa, staruszek przerwał grabienie. Wyprostował się ioczy mu rozbłysły nawidok dwóch dziewczynek. 

				–Cześć –zagaił jeschrypniętym głosem. 

				Reilly wmilczeniu spuściła głowę, natomiast Jess obejrzała się, rzucając mężczyźnie zuchwałe spojrzenie. 

				–Przestań –wymamrotała Reilly pod nosem. 

				–Ślicznotka zciebie –powiedział Reynolds irozciągnął usta wuśmiechu. 

				Jess ponownie się obróciła, aReilly chwyciła jązarękę, próbując przyśpieszyć kroku. Mała jednak się wyrwała. 

				–Słyszałam, żepan lubi dziewczynki –rzuciła wyzywająco, robiąc krok wstronę płotu. –Chce pan dotykać moich intymnych części ciała? No tojuż! –Zadarła spódnicę, pokazując różowe majtki zrysunkiem Snoopy’ego. 

				–Jess! –krzyknęła Reilly zaskoczona. 

				Reynolds skamieniał, rozdarty między oszołomieniem, zdziwieniem, pożądaniem iwstydem. Wtedy Jess zdecydowanym ruchem opuściła spódnicę, schyliła się gwałtownie pokamień icisnęła nim zcałej siły. Mężczyzna zachwiał się iupadł nastertę liści. 

				Jess złapała siostrę zarękę iruszyła biegiem. 

				–Wnogi! 

				Zatrzymały się dopiero zarogiem. 

				–Odbiło ci czy co?! –krzyknęła Reilly, łapiąc oddech. –Tak się nie robi... Żebyś miwżyciu więcej nie powtórzyła takiego numeru! 

				–Dlaczego? –spytała Jess zdziwiona. 

				–Bo... botak się nie robi. –Reilly zabrakło słów. –Miałyśmy się trzymać odniego zdaleka. Nie pakuj się wkłopoty. – Pokręciła głową niebotycznie zdumiona brawurą siostry. –Wgłowie misię nie mieści... 

				–Boco? –Jess obdarzyła jąspojrzeniem czystej niewinności. –Powiedziałaś, żetozły człowiek. Azłych ludzi trzeba karać, tak? 

				

			

		

	
		
			
				

				JEDEN

				DUBLIN, IRLANDIA 

				Reilly poderwała się zpoduszki igorączkowo rozejrzała dookoła. Wpierwszej chwili nie wiedziała, gdzie się znajduje. Głęboko zaczerpnęła powietrza wpłuca ipowoli jewypuściła, próbując uspokoić galopujące serce. Oczy stopniowo przywykły domroku spowijającego pokój. 

				Położyła się nawznak, wbiła spojrzenie wsufit. Światła samochodów przejeżdżających mokrą oddeszczu jezdnią rysowały nanim abstrakcyjne wzory. Myśli Reilly, nawpół senne, zawiodły jądoJess. 

				Dawno nie śniła osiostrze. Pewnie zrok, amoże idłużej. Bardzo dobrze. Doktor Kyle, jej dawny psychiatra, byłby zniej dumny. Ponieważ im rzadziej Reilly śniła oJess, im mniej oniej myślała, tym lepiej. Bomyślenie osiostrze, rozpamiętywanie tamtych zdarzeń nic nie dawało. Choć doktor Kyle prawdopodobnie uznałby, żetak. Żemyślenie oJess mazasadniczy wpływ naReilly pod każdym względem. Psychiatra stale podkreślał, żegdyby nie sytuacja zJess, życie starszej siostry ułożyłoby się zupełnie inaczej. Ale twierdził tak zapewne dlatego, żebył psychiatrą ipowinien właśnie tak mówić. 

				Myśli zatoczyły koło, Reilly wróciła doteraźniejszości. Tkwiła wDublinie, wciasnym iniezbyt pięknym mieszkaniu. Chociaż mogła jeszcze przytulić się dopoduszki, ospaniu nie było już mowy. Odsunęła więc kołdrę, wstała iposzła dołazienki. 

				Włączyła światło iaż wstrzymała oddech, spojrzawszy wlustro. Pidżama rozchełstana, cera sinoblada, anapoliczku jasnoczerwona krecha –odgniecenie odpoduszki. Potarła jąenergicznie, mając nadzieję, żedzięki temu się jej pozbędzie. Oczy wyglądały jak szklane ipodpuchnięte zbraku snu, skołtunione włosy rozpaczliwie domagały się cięcia. Narazie jednak będzie musiało wystarczyć im mycie. Westchnęła ciężko iweszła pod prysznic. 

				Kilka minut później, owinięta ręcznikiem, nabosaka przeszła dokuchni. Awkażdym razie wmiejsce, które radosny agent nieruchomości tak nazwał. Jej zdaniem bowiem był toschowek naszczotki. Najwyraźniej wDublinie zalwią część zarobku wynoszącego tysiąc baksów miesięcznie można było dostać właśnie schowek naszczotki wfunkcji kuchni. Wkomplecie Reilly zyskała „nowoczesny otwarty salon” oraz „przytulną sypialnię”. Pod warunkiem żelubi się sypiać wtrumnie. 

				Choć itak mieszkanie tobyło wlepszym stanie odinnych,  jakie oglądała, anaznalezienie sobie jakiegoś lokum nie miała zbyt dużo czasu. Rachunki hotelowe rosły wkosmicznym tempie, apracodawca coraz mniej chętnie jepokrywał. 

				Dublin jązaskoczył... Nie, mało powiedziane, cała Irlandia jązaskoczyła. Jako dziecko uwielbiała barwne opowieści ojca ojego rodzinnym kraju, które wKalifornii brzmiały jak baśnie. Ziemia kipiąca zielenią, otwarte przestrzenie, gościnni, przyjaźni mieszkańcy... Mogła bez końca ich słuchać. 

				Tymczasem cztery miesiące temu, zaraz poprzyjeździe doojczyzny przodków Mike’aSteela, Reilly przekonała się, żeobraz Irlandii, wktórej żyje się jak uPana Boga zapiecem, nie manic wspólnego zrzeczywistością. 

				Zamiast bogatej krainy zamieszkanej przez ludzi wolnych odwszelkich trosk iżyjących dniem dzisiejszym Reilly zobaczyła kraj, podobnie jak cały świat, doświadczony niedawno problemami finansowymi ibezrobociem oraz mocno stojących po ziemi, doskonale wykształconych i ambitnych dublińczyków. 

				Nie miała złudzeń, nie oczekiwała, żepraca wDublinie będzie przypominała wakacje, mimo tozdumiały jąstatystyki przestępstw popełnianych wIrlandii –państwie otak niedużej liczbie ludności. 

				Zaparzyła kawę ipomyślała onadchodzącym dniu. Chociaż wybiła już siódma trzydzieści, zaoknem panowały ciemności. Wtakich chwilach najbardziej brakowało jej słońca nad Zatoką San Francisco... Nie, poprostu brakowało jej słońca. Koniec, kropka. 

				Zamknąwszy oczy, przywołała wspomnienie widoku roztaczającego się zprzylądka, gdzie zwykle parkowała. Rozległe wody zatoki, fale napływające zlewej strony, morze wróżnych odcieniach jej ukochanej głębokiej zieleni, grzywacze wzywające jądosiebie, zachęcające, bywłożyć piankę ijak najszybciej odpiąć zdachu deskę surfingową. 

				Irlandzkie zimy były straszliwie posępne. Reilly nie pojmowała, jakim cudem wte szarobure dni ludzie znajdowali wsobie siłę, byzwlec się złóżka, nie mówiąc już owykrzesaniu zsiebie energii dociężkiej pracy. Tak czy inaczej, teraz mieszkała tutaj. Ipoczterech miesiącach spędzonych wIrlandii zaczynała przywykać dopanujących wniej warunków. 

				Chociaż nazewnątrz nie spędzała wiele czasu. Była praktycznie uwiązana wlaboratorium iwcale jej tonie przeszkadzało. Laboratoria nacałym świecie sądosiebie podobne, naszpikowane znajomym sprzętem iinstrumentami, które zawsze spełniają pokładane wnich nadzieje. Wtakim miejscu czuła się bezpiecznie. 

				Zadygotała. Wylała resztkę kawy dozlewu, wróciła dogrobowej sypialni izaczęła się szykować dopracy. 

				

				Spartańsko urządzone wnętrze rozjaśniały dwa rzędy jarzeniówek rzucających ostre światło nadługi stół. Reilly rozłożyła nablacie torebki zdowodami rzeczowymi iczekała, aż członkowie jej zespołu, każdy zkawą inotatnikiem wręku, usiądą. Zachowywali się jak dzieci, przepychając się dopierwszego rzędu, donajlepszych miejsc. Wreszcie zapanował spokój iwszyscy spojrzeli nanią wyczekująco. 

				–Kto mipowie, cotumamy? –zapytała, obejmując wzrokiem przedmioty zapakowane wtorebki ioznaczone przywieszkami. 

				Znajdowały się wśród nich: zakrwawiona koszulka, wyszczerbiony kufel dopiwa, dopołowy zjedzony cheeseburger oraz garść frytek opisanych jako „cząstki ziemniaka”. 

				Jeden zlaborantów, Gary, odchrząknął, lecz zanim się odezwał, jeszcze raz zerknął doraportu. Dobiegał trzydziestki, miał gęste ciemne włosy, nosił okulary wdrucianych oprawkach ibył najśmielszy wzespole. 

				–Według raportu sątoprzedmioty powiązane znapaścią, dojakiej doszło wTemple Bar. 

				Aten znajdował się wokolicy pełnej rozmaitych knajpek, chętnie odwiedzanych przez turystów. 

				–Wweekendy bywa tam gorąco –powiedziała cicho Lucy, jedyna poza Reilly kobieta wtym gronie, więc lgnęli doniej jak muchy domiodu. –Nie dość, żeprzychodzą tam duże grupy turystów, tojeszcze wszystkie te jelenie iptaszyny... 

				–Cozajelenie? –zdumiała się Reilly. 

				Lucy odrzuciła włosy ztwarzy iReilly natychmiast poczuła pchnięty blond pasmem zapach. Któryś zlansowanych przez celebrytów, może Lovely albo Amazing? 

				–No, chłopcy, którzy świętują ostatnią noc wolności. Idziewczęta. 

				–Chodzi ci owieczór kawalerski. Ipanieński. 

				–Tak. Zwykle nieźle sobie pozwalają. 

				–Szkoda, żetak się tam pozmieniało –westchnął Julius. –Kiedyś tobyła całkiem sympatyczna okolica. Bruk, stare kamienice... 

				Wszyscy zebrani podnieśli naniego wzrok. Jako jedyny był starszy odReilly. Nie pamiętała wszystkich szczegółów zakt osobowych, ale napewno miał czterdzieści dwa lata, był stanu wolnego izaczynał karierę jako laborant wszpitalu. Życia prywatnego nie miał chyba wcale. Wlaboratorium kryminalistycznym pracował odpiętnastu lat. Proszę, jaki nietypowy profil technika laboratoryjnego, pomyślała kpiąco. 

				Spotkania takie jak dzisiejsze pozwalały jej lepiej poznać zespół, charakter poszczególnych osób, ich predyspozycje iograniczenia, ponieważ praca laborantów nie polegała tylko nazbieraniu dowodów ianalizowaniu ich aż doznudzenia, lecz także nawyszukiwaniu drobiazgów, pozornie nic nieznaczących szczegółów, które mogły niespodzianie skierować śledztwo wewłaściwą stronę. 

				Właśnie owo wspaniałe doznanie, ten dreszcz emocji towarzyszący poszukiwaniom, azwłaszcza odnalezieniu rozstrzygającego dowodu dawał Reilly siłę wtrakcie studiów wAkademii FBI wQuantico ipotem, podczas pracy wkalifornijskim Biurze Śledczym. 

				Jej podejście doludzi okazało się najważniejszym powodem, dla którego irlandzki komendant policji zaproponował jej tępracę. Chciał, żeby „wprowadziła tutejsze biuro techniczne wdwudziesty pierwszy wiek”. Itak Reilly musiała sprawić, bynowo utworzony zespół policyjnego laboratorium kryminalistycznego działał jak dobrze naoliwiona maszyna ibył zainteresowany materiałem dowodowym nagłębszym poziomie niż tylko bezmyślna analiza wdoskonale wyposażonych pracowniach. Stąd dzisiejsze poranne zebranie. 

				–Jest kilku świadków –odezwał się wkońcu Gary –ale najwyraźniej wszystko działo się bardzo szybko. Poza tym większość gości była wstawiona, więc nikt nie umiał stwierdzić, kto go załatwił. Gliniarze będą potrzebowali bardzo solidnego opisu, żeby kogoś oskarżyć. 

				Reilly nie znała Temple Bar, dlatego postanowiła tam zajrzeć. Wogóle sporą część swojego cennego wolnego czasu poświęcała naspacery poróżnych częściach Dublina, byzaznajomić się zotoczeniem. Potrafiła już bez trudu odróżnić kocie łby na dziedzińcu zamku odbruku wokół Trinity College, awiedza tabyła wjej zawodzie nie doprzecenienia. 

				–No dobra. –Lucy wyjęła raport Gary’emu zręki. –Gliny twierdzą, żedwóch facetów się pokłóciło, apotem dali sobie porazie. Teraz jeden gość leży nieprzytomny wJames’s Street Hospital, booberwał szklanym kuflem dopiwa. Napastnik dał wdługą, zanim zjawili się stróże prawa... 

				Reilly pokiwała głową, tłumacząc wmyślach slang nabliższy jej język. 

				–Dobrze, cojeszcze? Monitoring? 

				–Moment... –Lucy przebiegła raport wzrokiem. –Nic ztego. Kamerki wiszą, ale nie udało się wyłowić faceta. Foty zamazane, zadużo nanich narodu. 

				–Jasne. –Reilly odwróciła się dopozostałych. –Jakieś pomysły? 

				–Możemy przeprowadzić badania krwi zkoszulki –zaproponował Gary. 

				–Conam toda? 

				–Przede wszystkim dowiemy się, dokogo należy. 

				–Przecież wiemy, dokogo –sprzeciwił się Julius. –Dofaceta, który został zraniony. 

				–Niby tak, ale wbójce brały udział dwie osoby, nie? –Rory jak zwykle nie śpieszył się zzabraniem głosu. –Może napastnik także krwawił. Wtedy będziemy mieli nakoszulce dwie próbki krwi. Agdy wyeliminujemy krew ofiary, poznamy krew napastnika. 

				Rory grał wrugby, był potężnie zbudowany imiał ciemne oczy ointensywnym spojrzeniu. Wielkie dłonie oraz krzywy nos mogły świadczyć otym, żezautopsji wiedział toiowo obójkach. 

				–Ale wten sposób itak nie znajdziemy napastnika –oceniła Lucy, zwracając się wstronę Reilly, lecz agentka milczała, czekając, byczłonkowie zespołu sami doszli doodpowiednich wniosków. 

				–Natym etapie nie –zgodził się znią Rory. –Ale będziemy mieli informacje napóźniej. 

				–Słusznie –wsparła go Reilly. –Czy mamy wtej chwili coś innego, copomogłoby widentyfikacji napastnika? Coś, comoglibyśmy podsunąć policji? Comożemy onim powiedzieć napewno? 

				Zapadła cisza. Zebrani pogrążyli się wmyślach. 

				–Odciski palców nakuflu –podsunął wkońcu Gary. –Chociaż one też będą przydatne tylko wtedy, gdy będzie jemożna zczymś porównać... 

				–Acheeseburger? –zastanowiła się Lucy. –Wiemy, żenapastnik jadł kanapkę tuż przed awanturą. Można byzbadać ślinę pod kątem DNA. 

				–Tonanic –stwierdził Julius. –Człowiek musiałby już być wsystemie, żebyśmy go znaleźli. 

				Wszyscy spojrzeli naReilly. 

				–Rzeczywiście. Czyli mówimy omateriale porównawczym. Wszystkie wasze sugestie zasługują nauwagę izpewnością okażą się pomocne, kiedy sprawca zostanie schwytany. Tymczasem zastanówmy się, jak pomóc go złapać. Śmiało, słucham. 

				Ludzie siedzący przed nią przeglądali fotografie zmiejsca zdarzenia iprzypatrywali się dowodom rzeczowym, ale naich twarzach próżno byszukać śladu pomysłu. Reilly postanowiła wybawić ich zkłopotu. Wzięła doręki dobrze napoczętego cheeseburgera. 

				–Lucy, szłaś wdobrą stronę –oznajmiła, unosząc go nad głowę. –Oto najważniejszy dowód wtej sprawie. Tyle żenie zewzględu naDNA, chociaż ono, rzecz jasna, również jest istotne, ale dlatego, żetaniewinnie wyglądająca kanapka może nam dostarczyć wielu informacji natemat sprawcy: poczynając odtego, jakiego był wzrostu ijak wyglądał, askończywszy natym, czy chrapie przez sen iwydmuchuje nos zaraz poprzebudzeniu. 

				Patrzyli nanią oszołomieni. 

				–Napierwszy rzut oka mogę powiedzieć –ciągnęła Reilly –żenasz delikwent mapociągłą twarz, najprawdopodobniej dość wąską, ibrakuje mu dwóch zębów mądrości... 

				Pierwszy oprzytomniał Julius.

				–Ślad pougryzieniu. 

				–Jak najbardziej. Stomatolog podałby więcej szczegółów, ale kiedy liczy się czas, apolicja mapewność, żetowłaśnie napastnik jadł cheeseburgera, możemy przynajmniej podpowiedzieć, żenależy szukać faceta odługiej, wąskiej twarzy. 

				Rory pokręcił głową zniedowierzaniem. 

				–Wżyciu bym tego nie wymyślił –przyznał. 

				–Gdy zwami skończę –oznajmiła zuśmiechem nowo przyjęta specjalistka odbadań kryminalistycznych –nie będzie dla was rzeczy niemożliwych. 
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				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				TRZY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				CZTERY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				PIĘĆ

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				SZEŚĆ

				Dostępne w pełnej wersji
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